
DZIENNIK
Sobota 21 Maja

Czerwca 1855 roku. .A? 143. Jutro Ś . TRÓJCY i Erazma B. M.
W schód s ło ń .  o god. 3  min 4 5 .  —  Zachód o g. 8  m. l l

Jutro  uroczyste Święto, D ziennik nie wyjdzie.

Z  Petersburga. 11 (2 3 )  maja.
Przez dyplomy CESARSKIE z dnia 17go kwietnia,

I NAJMIŁGSCTWIEI mianowani zostali kawalerami 
j orderu Ś g o  Włodzimierza klasy 2ej: dyrektor depar-  
I tamentu stosurtków w ewnętrznych ministerstwa spraw  
1 zagranicznych, radca tajny Hiłferding, naczelnik ar-  

tvlerji w zarządzie inspektora jazdy, z orszaku JEGO 
[CESARSKIEJ MOŚCI jen erał-m ajor  Ł utkow ski,  i dy­

rektor departamentu azjatyckiego ministerstwa spraw  
| zagranicznych, rzeczywisty radca stanu I.iubimów.

Przez ukaz NAJWYŻSZY, z dnia 2 3 g o  kwietnia, za 
własnoręcznym JEGO CESARSKIEJ MOŚCI podpi­
sem, do kantoru dworu wydany, NAJMIŁOŚCIW1EJ  
mianowane zostały frejlinami przy ICH CESARSKICH  

-MOŚCIACH Cesarzowych, panny: baronówna Elżbie­
ta Offenberg, księżniczka Tatianna Gagarin, Marja 
Tołstoj, księżniczka Helena Andronikow, hrabianka  
Zojfja Fersen, księżniczka Olga B ie łos ic lska-B iełozier-  

jska, Olga Gogćl i Katarzyną Wadkowska.

WIADOMOŚCI Z KRYMU.
Otrzymano z Sebastopola przez Mikołajew od księ- 

Icia Gorczakow dwie depesze telegraficzne z daty 15  
I (21) i 17 (29) maja.

Pierwsza z nich obejmuje doniesienie jenerała  ba- 
I runa W rangel, że 12 (24) maja w ojska nieprzyjaoiel- 
Isk ie ,  które w yląd ow ały  z. eskadry na półw ysep  Ker- 
Iczeński k o ło  Kamysz-Buruna, atakowały z ty łu  bate- 

rję P aw łoską  i zajęły Kercz i Jenikale. Załoga nasza 
zagwoździła działa i zniszczywszy wedle możności  

I przedmioty w łasn ość  skarbu stanowiące i naszte stat 
I ki, cofnęła  się bez znacznej straty ku wsi Argin.
' Drngą depeszą z daty 17 (29) maja książę Gorcza-  
J k o w  donosi, że po zajęciu Kerczu i Jenikale, nieprzy- 
I jae ie l  ńie p osu w ał się wewnątrz kraju. Kilka jego  
1 statków pojaw iło  s ię  k o ło  Berdianska. Książę Gor- 
I ezafiow przedsięwziął należyte środki na przypadek 
I gdyby sprzymierzeńcy usi łow ali  zagrażać konaunika- 
I cjom wojsk naszych w Krymie. i Gazet a Hżądowa),

WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZY PAN w  n a g ro d ę  g o r l iw ś j  s lu z b y  i s z cze -  

I gdlnycli  za s łu g  radcy  d w o ru  Onopi lenko, nacze ln ika  u rzędu  
p o cz to w eg o  p o g r a n ic z n e g o  w Zam ośc iu ,  NAJMIŁOSC1WIEJ 

I m ia n o w a ć  go  raczy ł  k a w a le re m  o r d e ru  Sej  A nny klasy 2ćj , 
NAJJAŚNIEJSZY PAN ukazem  NAJWYŻSZYM "na dniu  2 3  

I m a rc a  (4 kwietnia)  r. b- w y d an y m ,  raczy ł  zniżyć, odwołują-;  
rć j  się do łaski,  U rszuli  Ptasińakićj, za ro z m y ś ln e  zab ó js tw o  

I na w ła s n e m  dziecku d o k o n an e ,  w yrok iem  s ą d u  k ry m io a ln e -  
I  g o  gub e rn j i  W arszaw skićj z dn ia  5 (17 )  g r u d n ia  1852  roku 
j p rzez  są d  ape lacy jn y  w 2 (14) lipoa 1 8 5 3  r a przez  Xty

d e p a r t a m e n t  rząd z ą c e g o  s e n a tu  w »!. 2 3  m a rc a  (Jr kwietnia  
1 8 5 4  r. z a tw ie rd z o n y m ,  na p o z b a w ie n ie  w szelk ich  p raw
1 z es łan ie  do ro b ó t  w zak ła d a c h  f ab ry c zn y ch  na czas  pieq- 
g r a n iczo n y  skazanćj;  tęż  karę  ro b ó t  w zak ładac h  f a b ry c z ­
nych ,  do lat  sześc iu ,  p rzy  z a c h o w a n iu  w  swćj m o cy  w y r o ­
ków co do resz ty  p o s ta n o w ie ń  n ie m i  ob ję tych .

R ada  a d m in is t r acy jn a  k ró les tw a  p o s ta now iła :  1) C edro- ,
wski P io tr,  b. n a d le ś n iczy  l e śn ic tw a  rz ą d o w e g o  Kielce; 2) 
G o łem b io w s k i  W ojciech ,  zę  wsi Ososzyna p o d  Kaliszem; ,3) 
Myśliborski Józef,  r o d e m  z p o w ia tu  P łock iego ,  b. o b ro ń c a  
są d o w y  w Brześciu Kujawskim; 4) Skalski Józef,  e m e r y t  p o ­
cho d ząc y  z m ias ta  Kalisza; 5)  T ch ó rze w sk i  S tan is ław  ro d e tn  

m ias ta  P łocka; k tórzy wyszli  za g ran icę ,  mieli  udział  
w p r z e s t ę p s tw a c h  po l i tycznych ,  uznani są  za w y g n a ń c ó w  i 
ulegają  karze konfiskaty m ają tku ,  bądz' już z a s e k w e s t ro w a -  

e g o b ą d ż  n a s tę p n ie  w ykryć  s ię -m o g ą c e g o ,  a l a  w ed le  p r a w i ­
d e ł  p o s ta n o w ie n ie m  z dnia 2 ( 1 4 )  kw ietn ia  1 8 3 8  roku  wska 
zanyeh .

— Ciągnienie  5śj  klasy 8 5 ć j  lo te r j i  k lasycznej, . r o z p o ­
czn ie  się w przyszły  W torek ,  to j e s t  dn ia  2 4  m a ja  (5 c z e r ­
wca) r. b.

—  W k ró tc e  w  T ea trze  Rozm aitośc i  d a ą ą  b ę d z ie  pier-j 
wszy raz  k o m ed ja  z f rancusk iego ,  p o d  ty tu łem : S z a ł  w s p o ­
m nień .

O bw ieszczen ie  co do w y zn a c zo n e g o  te rm in u  d o d a tk o w e g o  
do w y m ia n y  p rę k tu d o w a n y c h  p ru s k ic h  b ile tp w  k a s o w y c h  
z  r. 1 8 3 5  i b ile tów  k a s o w y c h  p o ży c zk o w y c h  z  r .  1 8 4 8 . —  
Poniew aż  p r a w e m  z dn ia  7 b. ni. d o .w y m ia n y  b i le tów  ka^ 
so w y c h  z dn ia  2 s tycznia  1 8 3 5  r  , i b i le tów k a s o w y c h  po 
ły cz k o w y c h  z dnia  15  kw ietn ia  1 8 4 8  r ,  k tó re  w  sku te i  
p r a w a  z dnia  IB  m aja 185 1  r. tyczące g o  się w y g o to w a n ia  

p u sz czen ia  w o b ie g  no w y ch  b i le tó w  k a s o w y c h  (dziennik 
p r a w  s t ro n n ica  3 3 5 )  prekluzji  u legły, te rm in  d o d a tk o w y  do 
dnia 1 l ipca d o zw o lo n y  został , przeto- wzywa się niniejszćtn 
tych  wszystk ich  k tó rzy  p o d o b n e  b ile ty  k as o w e  lub k a s o w o -  
p ożyczkow e posiada ją ,  a b y  p a p ie r y  te  n a jpóźn iś j  do  3 0  
e z e rw c a  r. b  (niedziela p r z y p a d a  b o w iem  na dzień  1 lipca) 
kontro li  p a p ie r ó w  sk a rb o w y c h  tn w  m ie jscu  przy  ulicy Ora- 
m e u s t r a s s e  p o d  l iczbą 92  lub w kasach  g łó w n y c h  r e g e n  
ey jnyćb lu b  ły c h  szczegółow ych , k asach  złozyli, k tó re  p rzez  
r e g e n c je  k ró lew sk ie  do  w y m ian y  na n o w e  bi le ty  kasow e 
z r. 1 8 5 1  u p o w a ż n io n e  zostały. P re k łu d o w a n e  b ile ty  kaso 
we lub  p o ży czk o w e  k tóre  w łaśc iw y m  k aso m  do  w ym iany  
pocztą  p r z e s ła n e  będą ,  w ten cza s  tylko w ym ien ione  zos taną  
jeżeli  takow e w łaśc iw a  kasa p r z e d  d n ie m  2 l ipca r. b. od-l 
bierze;  n a d e s ła n e  późnić] , g d y b y  n a w e t  p r z e d  d n iem  1 l ip-  
ba r . b .  na p o c z tę  m ia ły  b y ć  o d d an e ,  p o zo s tan ą  b e z w a rq u  
kowo b e z  w y n ag ro d zen ia  Wszelkie bilety k as o w e  z rokq  
1 8 3 5  i b i le ty  p o ży czk o w e  z róku  1 8 4 8  sta ją  się z dnienj
2 l ipca  roku b ie ż ą c e g o  n ie w a in e m i  i u p a d a ją  wszel 
kie p r e t e n s j e  do  sk a rb u  z takow ych  w y p ły w a ją c e .  O p ła ty  
i w yp ła ty  w k ró lew sk ich  kasach b i le tam i k a s o w e m i  z dnia  2 
s tycznia  1 8 3 5  r. j u ż  te ra z  u sk u te czn io n e  b y ć  nie  m ogą ,  q 
b i le tam i p o ży c z k o w e m i  z dniem  15  b .  m. ja k o  t e rm in e m  
p rek lu zy jn y m  na  ten cel  p o s ta n o w io n y m .  In te re s a n c i  którzy

po 31 s tycznia  r .  b. bilety k as o w e  z r . 1 8 3 5  w kontro li  p a ­
p ie ró w  s k a rb o w y c h  lub w k asach  p ro w in c jo n a ln y c h  p o w ia ­
tow ych  lub  m ie jsco w y ch ,  do  w y m ian y  złożyli ,  tąkowćj 
w szakze  nie  uzyskali  i na to otrzym ali  d o w o d y  o d b io ru  lub 
o d p o w ied z i  o d m ó w n e  od nas ,  kontroli  p a p ie ró w  sk a rb o ­
wych lub  reg en c j i  kró lew skich ,  zosta ją  n in ie jszem  wezwani,  
a b y  szacunek  o n y ch  w no w y ch  b i le tach  k as o w y ch  za z w r o ­
tem d o w o d ó w  o d b io ru  lub  o d p o w ie d z i  w kontroli  p a p ie ró w  
sk a rb o w y c h  lub u w ła ś c iw y c h  kas g łó w n y c h  reg e n c y jn y c h  
podnieś l i .  —  W Berlin ie  dnia  1 1 maja  1 8 5 5  roku .  —  G łó ­
w ny zarząd  d łu g ó w  k ra jo w y ch ,  N a ta n  Holeke, G am et N o-  
biling . ■> 1 ‘ ’ fi —

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

—  Times i. dnia 2 6 g o  maja podaje następną te le­
graficzną depeszę od sw ego  Berlińskiego k o r e s p o n ­
denta, telegrafem podmorskim, datowaną 25 g o  maja 
z Berlina:

n Vulture. 7. pocztą, przybył dzisiejszej nocy do 
Gdańska. Główna s i ła  angielskiej floty była w Nargen. 
Na pokładzie- W ellington  i A rrogant, nie b y ło  n o ­
wych przypadków ospy. (Times).

Londyn 25 maja. W dr.iu dzisiejszym Anglja o 
wszystkiem. rzec można, co ją tylko teraz najbliżej 
obchodzić może, zupełnie  zapomniała. Cała uwaga 
jej skupiła  się w  Epsom, gdzie wyścigi się odbyw ały .  
Times nieco żartobliwie traktując to namiętne zajęcie 
się końską zabawką, i w niej znajduje sposobność do 
dotkliwych przymówek dla gabinetu. Zdarzyło się  
bowiem, że g łó w n e  nagrody w yścigow e zabrał jakiś  
koń Wild-Dayrell,wc&\e; nieznany w metrykach hip­
picznych, nie- trenowany przez mistrzów tej sztuki, 
nie prowadzony znaną ręką fachowego żokeją, a p ro­
sty wierzchowiec na którym siedział zwyczajny sobie  
masztalerz. Tćj okoliczności chwyta się artykuł Time- 
sa, i wyliczając ile to intryg, ile najprzewrotniejszych  
podejść grozi rumakowi Znanemu z dzielności, które­
go-właścicie l obawiać się musi w łasnych żokejów, 
żeby go nie zdradzili,— robi stąd alluzje do obecnego  
stanu rzeczy w kraju, przestrzegając, że choć to rzecz 
nadzwyczajna, na widok której wszyscy widzowie  
w Epsom zdumieli , widocznie jednak przekonywa, że 
kiedy koń dobry, to byle kto na nim prześcignąć m o ­
że, nie troszcząc się o knowania fachowych koryfeu­
szów. (Journal des Debaty).

A U S T R J A.
—  Korespondencja z Wiednia w Gazecie A ugsburg-  

sk ie j  m ów i stanowezo, że gdy mocarstwa zachodnie  
nie przyjęły ostatnich propozycji gabinetu w iedeń­
skiego, przeto Auslrja postanowiła niezmienni/e, nie  
uczynić ani jednego kroku dalej, i że to postanowię-

DZIECIĘ NIEDOLI.
O P O W I A D A N I E

Przez
Autora Kłopotów Starego Komendanta.

( C ią g  d a l s z y ) .

Tu dopiero, prosząc o łaskę, o  pom oc i w ytrw a-  
j io ść  w  przyszłej kolei lo sów , z ło ży ł  niejako przysię­
g ę ,  że ży w o t  j eg o  będzie takim, jakim być p o w i­
nien w e d lg  przykazu Chrystusa. T u, otrząsł się b ez­
powrotnie z całej prześzlośći, z dziecięcych marzeń  

[s łabego  m łodzieńca, s ta l  się prawdziwym cz ło w ie -  
Lkiem, z nieugiętą w o lą  .przeżyciu naznaczonej sobie  
|d o l i  w  cnocie i pokorze. W zm ocniony n iep łonną o - ‘ 
Ituchą, uszczęśliwiony taką przemianą, innym zupę} 
(nie i now ym  w yszedł z kościoła nasz J ó z e f .—  Zda- 
jw a ło  mu się teraz, ' i  urągając p rzec iw n ośc iom ,  
i zwalczyłby światy , pośw ięci łby  w s z y s t k o ,  życie  n a ­

w et ,  gdyby napotkał jakie przeszkody na tej drodze  
[praw ości ,  którą sobie iść zamierzył.

Na drugi dzień koło  wieczora, stanęła wreszcie  
jżydoska bryka przed karczmą Zapola, dziedzicznej  
[wioski pana Tadeusza Żarskiego stryja naszego Jó

zefa. Z łożyw szy  na ręce  karczmarza podróżne zawi-  
ńiątko, zapłaciwszy żyda i oczyśc iw szy  się nieco, 
w  starym wytartym i połatanym surducinie, sunął 
śm iało  ku d w oro w i.  Chociaż to  n ie b y ła  zbyt późna 
godzina, jednakże gospodarz snadź trzymając się sta- 
rój metody w cz esn eg o  spoczynku, już zabierał się 
do snu -rospatrując dzienne rachunki; na podw órcu  
ciem no, spokojnie, oprócz jednego św iate łka  b ły sz ­
czącego słabo w  oknie pokoju pana Tadeusza. Zaraz 
na w stęp ie ,  ohskoczyła go zgraja szczekającej rze­
szy, docierając ż w a w o  na nieznajomego; hałas zro 
bił się na p od w órcu , w yskoczył z kuchni zaspany 
parobczak i przecie obronił naszego m łod z ień ca .—  
Nareszcie po w ie lu  w ypytywaniach, ociąganiach, 
podprowadził go  do drzwi pokoju sam ego je g o m o ­
ści ,  a m łody Żarski zrobiwszy znak krzyża ś w i ę t e ­
go, od w ażn ie  poruszył za klamkę.

- w  -Kto tam? —  o d ez w a ł  się przelękniony g o ­
spodarz przyskakując do drzwi.

—  Proszę pana, czy tu m ieszka pan Tadeusz  
Żarski?

—  T u ,  albo co? —  wyrzekł nie m łody już m ę ż ­
czyzna otwierając drzwi i ze św iecą  wr ręku przypa­
trując się c iekaw ie  przybyszowi.

—- A  n iem ógłbym  się z nim iwidzieć —* prze- 
bąknął z n iezw ykłem  biciem serca tracąc poprze­
dnią od w a g ę  Józio.

—  Ja sam je s tem . —  Co pan masz do n iego tak 
późno —  o d p ow ied z ia ł  dość  opryskliw ie pan T a d e ­
usz nie puszczając:d o  pokoju synow ca.

— - Bo ja to . . .  s tanąłem  w  k a r c z m ie  i jćs tem .. .

—  T o i cóż ztąd; od tego  karczma, idź sobie  
spać, nie przeszkadzaj ludziom mój paniczu.

—  Bo to ja jes tem  Żarski, syn Jana, brata pana  
dobrodzieja.

—  A  to proszę, bardzo proszę!, przem ów ił  
n iesm aczn ie  stryjaszek, spoglądając jeszcze baczniej 
na podniszczone suknie bratanka. —  Lecz  w  jednej  
chwili niby się.opamięta wszy, ch w y c i ł  oburącz w c h o ­
dzącego nie śmiało chłopaka, i zaczął najogniściej

ciskać., ca łow ać ,  wołając: —  A  to m i szczęście, a 
to  mi niespodzianka, a j a k i , poijobny do ojca, s ia ­
dajże kochanie, rozgość  się, gdzie rzeczy? hej ś wie  
cy, je ść  co, p ew m ęś  zdrożony —  d ość ,  że w  tym  
naw ale płynących w yrazów , nasz poczciwy brata­
nek nie wiedział za co wprzód podz ięk ow ać ,  i ty l­
ko całując ręce kochanego  stryjaszka bąkał: —  dzię 
kuję, n ieg łodnym , rzeczy w  karczmie i t. p.

N areszcie  gdy przeszły p ierw sze  powitania, gdy  
napiwszy się herbaty, Józio nieco się rozgościł  
w domu stryjaszka izaczął mu opow iadać  cały szę-  
reg  nędznego ich żyw ota ,  pan Tadeusz k iw ał 1 ‘

mmmmmm.g a g B SB E B B B i



’m o B O H a n

nie jes t  wyrazem niezachwianej  woli  samego Cesarza 
Na ostatniej  swojej  konfer encj i  z h rab i ą  Buol ,  poseł  
p ru sk i  hra.  Ar min  m i a ł  ka tegorycznie  oświadczyć,  że 
gabine t  ber l iński  zachowa śc i s łą  neu t r a lność  i n're 
w ejdzie w uk ł ady  ani  z moca r s twami  zachodni emi ,  an 
z Rossją.  Kore sponden t  czyni  uwagę,  że w każdym r a ­
zie s am o  położen ie  f inansowe Austr j i ,  s tawia to mo 
ca rs two  w kon iecznośc idomagani a  sięjżeby wo jna s k o ń ­
czyła  się j ak  najprędzej ,  pon ieważ  u t r zyman ie  a rmj  
w s t anie  mobi l izacj i ,  kosztuje 3 6 0  mi l j onów złr .  ro 
cznie,  kiedy tymczasem dochody publ i czne  (podatk 
s t a ł e  i n ies ta ł e ,  dochody z kopalni  i menn icy )  na rok 
18 55  wynoszą tylko 2 3 3 , 2 4 5 , 3 4 4  z ł r

—  Morning Advertiser pisze p o d łu g  l istu z W ie ­
dnia:  Za pewn i a j ą  z dobrego źród ła ,  że Austr ja  pos t a­
now i ł a  na zapytanie  Anglj i  i Fr ancj i  odpowiedzieć,  że 
zamierza ograni czyć  się na neu t r a lnośc i ,  broni ć części 
grani cy  tureckiej ,  k t ór ą  osadzi ła  na zasadzie t r akta tów;  
ale że nie przeds ięweźmie zaczepnych k roków ,  chyba-  
by zos tała  do tego zmuszoną  przez Rossję.

—  Pa ii B ou r que ney  m i a ł  w dniu  I7 t y m  b. m.  po 
s ł uchan i e  u Jego Ces. Mości ,  poczem przez  d ług i  czas 
ko n f e r ow a ł  z h r ab i ą  Buol .

—  Książe S t i r bey  (syn) wy jecha ł  z Wiedn ia ,  aby 
zająć się organi zacją  wojska  wo łosk i ego  w Bukare  
ście.— Fremdenblat u t r zymuje ,  że bo ja r  Kretzul eśko 
zos t a ł  w y bra ny  przez hospodara  wo łosk i ego  na dele­
gowanego  do Wiedni a.  —  Pe łn o m oc n ik  mo ł dawsk i  p 
Negri,  m i a ł  j uż  ki lka konfer encj i  z Al i -paszą .  Ari f -  
E fendim i h r ab i ą  Buol.  (Journal de St. Petersb

F R A N C J A .
Paryż 27 Maja. Wczo ra j  książę Napoleon d aw a ł  

p ierwszy wieczór  w  swo jem mie szkaniu  w Palais  
Royal.  Księżna Matylda czyni ł a  hono ry ,  prócz niej 
tylko j e d na  z s i ós t r  księcia Can ino ,  r ep r ezen tow a ła  
rodzinę Bonapar t e .  Między gośćmi  uwa żan o  księcia 
Karola  b runswick i ego  i wie lu  r ep r ezen t an tów  prasy.

—  Ariszlag kosztów budowy  L u w r u  obl iczony na 
27 mi l j onów,  znacznie  już zos t a ł  przekroczony ,  bo 
w tej chwil i  wydatki  wynoszą j uż  pr awie  4 0  mi l jonów.

(Neue Preussische Zeitung).
—  Z n o w u  m ów ią  o usunięciu się pana  Fo r toul  i 

o zas t ąpieniu go przez pana  Crousei lhes .  Pan  For toul  
chcia łby podobno  odwrócić  burzę  i o świadczył  c z ł o n ­
kom Akademj i ,  że w w y ko ny w a n i u  dek re tów,  które 
jej się u i epodobgły ,  będzie bardzo ł a go dny ,  a le  jeśli  
gdzie znajduj e się irritabile genus, to najwięcej  
w Akademji ,  i pan mi n i s t e r  powin ien  nie spodzi ewać 
się żeby m u  p rzebaczono  urazę.  Akademja chociaż n ie -  
posiada przychylności  rządu,  ale m a  w sw o jem łon i e  
ludzi znakomi tych ,  z k tó r emi  Cesarz  nie chc i a łby  po ­
gni ewać  się na dobre ,  dla tego bardzo być może,  że 
pan For tou l  upadnie .

—  Czytamy w Zeit pod rub ry k ą  z Paryża ,  że w y ­
s ł a n o  do pana Bourqueney ,  pos ł a  f r ancusk iego w W ie ­
dn iu ,  polecenie ,  aby zażąda ł  od dworu  aust r iackiego 
kategorycznych  oświadczeń wzgl ędem pos t awy jaką  
zamyśla  p rzyb rać  i podpis ania  konwenc j i  mi l i ta rnej .

—  Mówią ,  że znaczne oddz ia ły  z a rmj i  l yońskie j  
maj ą być pos ł a ne  do Krymu .  —  Druga  i ó sma bater ja  
p u ł k u  ar t yler j i  gward j i  cesarskiej ,  wy ru szy ły  z Pa ­
ryża kole j ą  że lazną  do Lyonu ,  a s t amtąd  o d p ły n ę ł y  do 
Krymu .  Poprzedn io  j uż  tą s am ą  d rogą  ud a ły  się tam
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8ma  bater ja  tegoż pu łk u ,  r ówn ież  j ak  7ma  bater ja I go  
p u ł k u  ar t yler j i  z Vincennes .

Władza  wo j skowa  wysy ła  do depa r t amen tu  Py re  
rieów część cho rych  z armj i  wschodnie j .  Dwie fregaty 
angielskie  wysadz i ł y  na ląd w Po r t  Yendre  r annych  
r ekonwa le scen tów ,  k tóryzh m i a ły  na pokładzie .

—  Bey t unet ańsk i  jes t  bardzo  s łaby.  W  obccnem 
przes i leniu śmie rć  j ego  mog ł aby  sprowadz ić  nowe  za 
wikł an i e .

—  W e d ł u g  ko re spondenc j i  z Paryża w Etoile Del 
ge, Akademja najbardzie j  u r az i ł a  się tą klauzul ą no 
wego względem niej  dekretu,  k tór a  przepi suje ,  że do 
roczne posiedzenie  Ins ty tu tu ma się odbywać  w dniu 
15 s i e rpn ia  ( rocznica im ien in  Cesarza) .  Akademja nie 
chce być w j edne j  linji  z masz t ami  nag rod ow emi  
innemi  zabawami  l udowcmi  po dg o ł e tn  n iebem.  Można 
spodz i ewać  się, że wielu akadem ików nie p rz y jd z ie  
w tym dn iu  na posiedzenie.

—  W  1 iście z Paryża  do Timesa powiedziano,  że 
exekucj a  Pia j ior ego była  komedją ,  w które j  ścięto s ł o  
m iany  b a łw an ,  a P iano r i  ma  być a j en t em pol i cy jnym 
k tór ego w y s ł an o  za g r an i cę  z paszpor tem.

(Journal de St. Petersbourg).
H I S  Z P A N .1 A.

Madryt 21 Maja. Wspom nie l i ś my  o negocjacjach 
ze s t r ony  rządu f r anenzkiego w przedmioci e współdzi a 
ł ani a c zynnego  Hiszpanj i  na wschodzie ,  na wzór  Pic 
mou tu .  Wy razy  w ym ów ion e  w sobotę  przez minis t ra  
sp r a w  wewnę t r znych ,  zdawa ły  się wskazywać,  że rząd 
i r ancuzki  nie uczyn i ł  żadnego k ro k u  w tym względzie.  
Depu towany  Vellas,  z apy ta ł ,  czy rządy Anglj i  i F r a n ­
cji p os ł a ły  Hiszpanj i  wp ros t  we zw a n i e , a b y  ten naród  
p o s ł a ł  do K ry m u  oficerów ar t yler j i .  P.  San t a  C ru zo d -  
powiedzia ł ,  że nie by ło  żadnego podobnego  wezwania 

Najdziwniejsze biegają pog ło sk i  o wewf i ęt r znem 
pożyciu rodz iny  król ewski e j  w Aran juez .  Jedni  m ó ­
wią, że król ,  bardzo s k o m p ro m i to w a n y  w os t a tnim spi 
sku,  ma być w y g n an y m  do Wal l adol i d,  inni  że a r e s z ­
t owany jest  w swoich apa r t amen tach  z rozkazu rady 
min is t rów  i że wszelkie  zbl iżenie do k rólowej ,  jes t  mu 
najściślej  wzb ron ione.

To wszystko są  fałsze.  Król  n i eukon t en towany  przez 
ki lka dni .  wró c i ł  wkrótce do zwyk łe j  swoje j  obo j ę tno ­
ści. Przez ki lka dni  nie wychodz i ł  ze swo ich apa r t a ­
men tów,  ale od czasu przybycia księcia i księżnej  Mont  
pensi er .  codziennie  obiaduj e z c a ł ą  r odz iną  kró lewską .  
To j edno  jes t  pew nem,  ale w tern nie ma nic nowego  
bo to już t rwa  od ki lku lat ,  że między k ró l em i k r ó ­
l ową panu je  n ie j aka  oziębłość,  w okol i czności ach u- 
rzędowych oziębłość ta ile możności  bywa pok r yw an ą ,  
ale is tnieje niezaprzcczenie .

Wszystk ie  dz ienniki  p io ro nu j ą  nadzwyczajni e,  po 
n i eważ biega wieść,  że rząd fraricuzki  nie chce wyślą  
pić sądownie  przeciw Journal des Debats za a r t y k u ł  
zamieszczony w tym dz i enn iku  z dnia  8 b .  m. ,  w  p r zed ­
miocie mn ie m a ne g o  p r zymuszen ia  k ró lowej  do podp i ­
sania  p r awa  o dczamortyzacj i .  Uważa j ą  on i  tę o d m o ­
wę która  n ie  jes t  u rzędown ic  udzie loną ,  ale n ie  ulega 
wątpl iwości ,  za obrazę dla Hiszpanj i ,  i za wypadek nie 
s ł ychan i e  ważny.  Należy tu uważać,  że dz ienniki  k tó ­
re na jg łośni e j  krzyczą,  na leżą  w ła śn i e  dosze r egu  tych 
które  codziennie z ape ł n i a j ą  swoje  ko lu mn y  nictylko 
nbl i żeniami  ale na jgwa ł town ie j s zemi  obelgami  i na j -
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niegodni ejs zemi  potwa rzami  r zucanemi  na lud f r , 
cuzki,  na rząd i osobę Napoleona Ulgo.  Jedyny 
ambasa do r  francuzki  z ap ro t e s towa ł  przeciw podobne 
mu  a r t yk u ł ow i  w Clamor Publico, ale sąd u zn a ł  że 
nie ma zasady do ukaran i a  tego  dziennika .

—  O g ó ł  akc jou is t ów kanal izacj i  rzeki  Eb ro ,  zwo 
ł a n y  jes t  nadzwyczajn i e na dzień 30go  czerwca.  Ko 
mi tet  dyrygu j ący  chc i a ł  to zg romadzeni e  oddal ić  do 
października,ale  p. Lujan  min i s te r  robót  publ i cznych nie 
chc i a ł  an i  s ł uch ać  l icznych podszeptów w tym przed 
miocie,  więcej jeszcze uczyni ł ,  m i a n o w a ł  komi s s j ęz ł o  
żoną  z 3ch cz ło nk ow ,  pp .  Ecsalańte ,  był ego  gu be r na  
tora Madrytu ,  Olea.  vice-prezesa kor tezów i Aspelene  
la naczelnika  sekcji  w  mini s te rs twie  ska rbu.  Ta ko- 
missja ma  sobie  poleconem czuwać nad post ępowa­
n iem komi t etu  dyrygu jącego,  rozt rząsać wszystkie r a ­
chunk i  towarzys twa  i z łożyć  rządowi  r apo r t  względem 
nadużyć jaki e post rzeże.  Jes t  to r ęko jmia  dla akcjoni -  
s tów,  którzy dotąd ponosi l i  n ieraz st raty skutk i em złej 
adminis t rac j i .  (Independance Delge.

Madryt 22 Maja■ Komisja budżetowa zg romadz i ł a  
się zno w u  tej nocy.  Z t rzydziestu s i edmiu  sk ł ada j ą  
cych j ą  c z ło n k ó w ,  dwaj  tylko nie byli  obecni ,  ale za 
to zna jd ow a ło  się jeszcze z piędziesięciu i nnych  depu ­
towanych.  Ban Alonzo z a p ro p o n o w a ł  naprzód  o d r o ­
czenie kwest j i  kont rybuc j i  do czasu za twierdzeni a  bud 
żetu wydatków,  wtedy bowiem będzie można  ściśle 
oznaczyć cyfrę deficytu.  Ta propozycj a nie została n a ­
wet  wziętą pod rozwagę.

Pan  Gonzalez  de la Vega z z apa ł em w e zw a ł  m i n i ­
st ra f inansów,  aby pom yś l a ł  nad sposobem jak i  p r o ­
ponu j e  dlą pokrycia  deficytu,  p r z eds t awi ł  ze swojej  
s t rony propozycj ę nad k tó rą  d łu g o  rozprawiane! ,  po 
czem pos t anowiono  co nas t ępuje :

Wotuj e  się kont rybucj a  p rzedp ł a tna ,  2 0 0  mi l jonów,  
wr części p r zymusowa ,  w części dob ro wo lna ,  która  
zw ró co ną  zostanie w czterech t e rminach  z dochodu 
przedaży dób r  narodowych  z p rocen t em 8 od sta.

Rozeszła  się pog ło ska  z większą niż zwykle  u p o r ­
czywością ,  że pan  Madoz u suwa się z gab ine tu .  Oto 
zupe łn i e  pewne  wiadomości  k tór e można udziel ić 
w t ym przedmiocie .  Pan Madoz nie m a ł o  dotknięty 
by ł  s ł ab ą  większością  j a k ą  u t r z y m a ł  w ł on i e  komisj i ,  
kiedy nie c h c i a ł  przyj ąć  na siebie odpowiedzia lności  
za propozycję  które j  sam wpra wdz i e  jes t  au tor em.  Za 
n im b y ło  13 g ł o s ów  a 10 przeciw n iemu ,  a ośmiu 
cz łonków komisj i  ws t r zym a ło  się zupe łn i e  o d ' g ł o s o ­
wania .  Pan  Madoz oświadcza dziś,  że jeś l i  nie offzv-  
ma w kor tczach imponujące j  większości ,  w t akim ra 
zie poda się do dymis j i ,  ale nie uczyni  tego dopóki  
nie ponies ie  wyraźne j  klęski .

T rud no  jes t  przewidzieć co zajdzie w kong res ie  z p o ­
wodu  i n t ryg  k tóre  się szerzą na wszystkie  s t rony.  P a ­
blo Avecil la,  Sanchez  Sifva,  Col l ado i i nni .  osobiści  
nieprzyjac i ele  pana  Madoz,  czynią  już  wszys tkoco  t yl ­
ko jest  w ich mocy aby mu  szkodzić.  Z  d rugi ej  s t rony  
j rzyjaciele pana  Madoz dz ia ła j ą  energi cznie  i nie tają 
swego n i ezadowo len i a ,  że pan min is t e r  r oz s t r zygną ł  
już u s iebie kwest j ę  p r zypuszczalności  dymisj i  w  da ­
nym razie.  Już  m u  oni  dali  poznać  to swoje  n iczawo-  
euie i okazu ją  je  przy każdej  sposobności .

Kwest ja  k u p on ów  angie l ski ch  (coinites),  znowu  w y ­
szła na s tół .  Posiadacze tych k u p on ó w  nic dali się u -

śnie g ło w ą , rob ił najdziw aczniejsze i b o lesn e  miny, 
zryw ał się z krzesła przeryw ając:

—  I to się god ziło  zapom nieć o bracie, i to  rzecz 
słychana n ie napisać, 'nie don ieść; a to ć  B ó g  w idzi 
nie w ie le  mam mój Józefie kochany, alebym  ostatnią  
koszulą z w am i s ię  podzielił.

A  gdy już przyszło do śm ierci kochanego brata, 
i gd y  chłopczyna ze łzam i w  oczach p ow tórzy ł ca łą  
ostatnią jeg o  rozm ow ę, opisując szczeg ó ło w o  nie 
szczęś liw e  p o łożen ie  biednej fam ilji, stary pan Ż ar­
ski rozp łakał się serd eczn ie, porw ał Józia w  sw oje  
ram iona i przeryw ając sob ie  łzam i m ów ił:

—  Daj pokój moje dziecko, już n ie ,m ó w , już nie 
m ów ; to serce  się kraje! N o i ja o  tem  n ie  w ie ­
działem  że um arł brat mój kochany, jedyny Jaś; a 
to się  n iegodzi, m am żal śm iertelny  do tw ojój m a ­
tki; i n ie m ogła  to się do m nie zg ło s ić , jabym  d o­
p om óg ł, jab ym  ra to w a ł...

I posiedziaw szy jeszcze z godzinę, nagadaw szy  się  
do w oli o b iedzie, kazał posłać  mu w  sw oim  po­
koju , bo chociaż m iał d ość  obszerne m ieszkanie, 
lecz jak tw ierd z ił chciałby m ieć  przy sob ie  dziecko  
najpoczciw szego, najlepszego brata.

—  N o  idź spać mój Józiu'; jutro po rzeczy po- 
szlę do karczmy, stryjence cię pokaże, dziatki sp re ­
zentuje; dopiero się to  ucieszą znalazłszy brata. Bo

w idzisz mam teg o  sześcioro: najstarszy już kończy  
szesnasty rok życia, je s t  w  trzeciej k lassie , jak s ię  
poznacie lep iej, ręczę że się tu nie znudzisz; no do 
branoc ci kochanie, dobra noc! —  i u ca łow aw szy  
serdeczn ie jeg o  g ło w ę , zgasił św ie c ę , a po chw ili 
g ło śn e  chrapanie dało  znać u szczęśliw ion em u  Józio  
w i, że stryjaszek śpi sob ie  w  najlepsze.

Nazajutrz była m oże dziew iąta  godzina, kiedy się  
przebudził nasz m łodzien iec, a o tw orzyw szy  oczy  
w zrok je'go padł na siedzącego  przy sto le  stryjaszka  
i rozm aw iającego po cichutku z jakąś szczuplutką  
kobieciną. T eraz za dnia m iał sp osobność przypatrze­
nia się lepiej stryjaszkow i. B y ł to sob ie  m oże p ięć  
d ziesięc io letn i m ężczyzna, nadzwyczaj ru ch liw y , ni­
sk i, ły sy , pękaty, z tw arzą ok rąg łą  i p u lchn iu tką .—  
O czy je g o  czarne, m ałe, śm iejące s ię , b ieg a ły  na 
w szystkie strony; kręcił się n ieustannie na k rzeseł 
ku ruszając rękom a, g ło w ą  i całym  korpusem . —  
U sta n ieco zacięte i nos śpiczasty trochę za c z e r w o ­
ny, m ogłyb y  zw rócić  u w a g ę  jak iego  fizjonom isty, 
nie bardzo korzystną dla jeg o  charakteru, ale szcze  
rego  i o tw artego  serca Józio , w idział w  tem  o b li­
czu stryjaszka sam ą tylko p oczciw ość , w ie lk ie  w s p ó ł­
czucie i nieograniczoną ch ęć  na u słu g i sw ych  b li­
źnich. Ubrany b y ł dość starannie, ale n ie w y k w in ­
tnie. w  letnim  kortow ym  surduciku, w b ia łć j  chust­
ce na szyi, z dużem i podtrzym ującem i policzki k o łn ie ­

rzam i. N achylona zaś do n iego  bokiem  kobieta , 
snać żona, bo porządniej ubrana, spoglądała  d ość  o -  
zięble w  tw arz m ęża; czasam i obejrzała się ku so f-  
ce na której sp oczyw ał bratanek, i słu ch a ła  z z a ję ­
ciem  cichej jak iejś rozm ow y z p ew nem i dąsaniam i 
się m ałżonka prow adzonej. Z jej tw arzy k iedyś p ię ­
knej, a dziś spustoszonej ręką czasu, n ie  m ożna b y ­
ło  odgadnąć żadnego odcienia w ew n ętrzn ego  chara­
kteru: b y ło  w  nićj coś tak p o są g o w eg o , z im nego , 
bez najm niejszego u m y sło w eg o  życia. Ź ocz dużych  
czarnych, n ie  patrzało nic tak iego , coby objaw iało  
sam oistn ość m yśli, jakąś w o lę , czucie , lub nam ięt­
ność. Patrząc na tę  tw arz pow leczoną maską ob oję­
tn ości, zdaw ało się  iż tę  k ob ietę nic n ie  obchodzi­
ło , nic nie cieszyło  lub zatrw ażało , zaw sze jedna, 
zaw sze ponura, krzątała się po izbie, pełn iąc z na­
łogu  w szystk ie obow iązk i dobrej gospodyni. M ów iła  
w  razie koniecznej tylko potrzeby, siadała będąc d o ­
jrzę zm ęczoną, jadła kiedy się zbliżyła godzina o -  
jiadu, bo w szystk ie  jćj ruchy, s ło w a  i czynności, 

w yp ływ a ły  jakoby z naturalnego b iegu  tajnej m aszy- 
nerji, urządzonćj na lat k ilkadziesiąt ręką dosk ona- 
eg o  sztukm istrza.

(D alszy ciąg nastąpi)



straszyć decyzją Izby i za pośrednictwem pana Weis- 
weiller. reprezentującego w Madrycie dom Rothschild, 
przesłali księciu Wittorji list, żądając od jego sp ra ­
wiedliwości, uznania ważności tycu kuponów . Książe 
Wittorji odpowiedział pana Weisweiller ustnie, że on 
i rada ministrów gotowi są przychylnie przyjąć wszel­
ką sprawiedliwą reklamację, ale że w obecnym przy­
padku podobne żądanie jest bardzo nie w porę.

—  Pan Rios Figueros, dyrektor drukarni narodo­
wej i dziennika Nacion, deputowany w kortezach, u- 
m a r ł  dziś z rana. Był on już dawno słaby a mimo to 
bardzo regularnie a nawet może zbyt nie względnie 
dla siebie, byw ał na posiedzeniach kortezów.

( Independance Belge). 
N I E M C Y .

Hamburg 17 Maja. P u łkow nik  Stutterbeiu, które­
mu rząd angielski polecił organizację legji cudzoziem­
skiej niemieckiej,  przybył do naszego miasta.

—  Piszą z Rygi 1 maja, że dwa statki krążące a n ­
gielskie, ukazały się poprzedzającego dnia w porcie 
Rygi i zabrały na linę pociągowę sześć statków neu­
tralnych. (Journal de St. Petersbourg).

S Z W A J C A R I A .
Sztokholm  16 Maja. Flota angielska dowodzona 

przez adm irała  Dundas i złożona z 29  okrętów, wy­
ruszyła w dniu 3 z Farosund (Gothland), w kierunku 
do Elfmabben. w' bliskości Sztokholmu. Dwa tylk 
paropływ y A jax  i Blenheim, każdy po 60  dział, po 
zostały w Farosund.

—  Piszą z Nyborg 17 maja: Dziś z rana przeszła 
tędy w kierunku południowym fregata parowa angiel 
ska, holująca dwie szalupy kanonierskie.

(Journal de St. Petersbourg). 
WIADOMOŚCI Z WSCHODU.

Piszą z Konstantynopola 30go kwietnia do Gazety 
Augsburskiej, że do 4 0 .000  już zgromadzonych w o 
bozie Maślaku, ma przybyć jeszcze 2 0 .0 0 0  francuzów 
i 15 .000  piemontczyków, a następnie jeszcze 2 0 .0 0 0  
turków na żołdzie angielskim, poczem ta armja około
100.000 ludzi pod osobistem dowództwem Ludwika 
Napoleona ma spróbować dywersji wBessarabji.  G łó 
wnym celem tej operacji, ma być, wyswobodzić armję 
Krymską i ułatwić jej powrócenie na statki i odwrót, 
(te wiadomości nie bardzo zgadzają się z doniesieniami
0 przybyciu piemontczyków i posiłków francuzkich do 
Krymu). Cholera szerzy się w obozie w Maślaku, gdzi 
po 30  do 40tu ludzi dziennie zabiera.

'—  Haracz został zniesiony, rajahowie-ogłoszeni są 
zdolncmi do s łużby wojskowej i awansowania do pe 
wnego stopnia. Ci którzy nie zechcą służyć woj 
skowo, płacić będą podatek wojenny. Reszyd-pasza 
wybiera się do Wiednia.

' —  Piszą z Bukarestu 4go maja do Fremdenblat, że 
banda rozbójników została schwytaną w tern mieście
1 jego okolicach. S k łada ła  się ona z wołochów z Sie 
drniogrodu, których większa część zostaje pod protek­
cją Austrji, co jednak nie przeszkadzało oddaniu ich 
pod sąd krajowy.

—  Wiadomości z Alexandrji 8go maja donoszą, że 
wojsko angielskie z Indji ciągle przechodzi przez Egipt,
16 .000  egipcjan gotuje się także odpłynąć do Krymu

—  Korespondent Konstantynopolitański Gazety
Kolotiskiej (Maurycy Hartman) uważa Fuad-Efendego 
za najważniejszą g łowę w składzie teraźniejszego ga 
binetu tureckiego. »Fuad mówi o n ,  jest mądrym  na 
sposób turecki, a ucywilizowanym na sposób europe j­
ski. Charakterystyczuem jest w jego zawodzie, że w dłu 
gim szeregu wznoszeń i upadków, ani raz nie został 
zupełn ie  usuniętym od spraw państwa, i nie s tracił 
w zupełności swego wpływ u. Dodać jeszcze należy, 
że nigdy nie pogniew ał się na dobre z rozmaitemi 
stronnictwami, a stąd każde z tych stronnictw może go 
uważać za swojego, stosownie do okoliczności. Nie t ru ­
dno przewidzieć, że ten minister, niedługo może od­
grywać będzie nader ważną rolę, ale dzięki jego gięt 
kiemu charakterowi, nie można zgadnąć jaki wpływ 
przeważać będzie pod jego rządem. Najprawdopodo­
bniej będzie on lawirował, tak jak zawsze to czynił. 
Co do Ali-paszy, jes t  to poczciwiec dla którego wiel­
kie wezyrostwo będzie pewnie synekurą.

_  Morning Herald podaje następujący ustęp z li 
stu d a to w a n e g o  28go k w ie tn ia  pod S e b a s to p o lem .

»Niezaprzeczonym faktem, powiedziano teraz, jest 
to, że sprzymierzeni nie zdobędą nigdy Sebastopola, 
bo człowiek nie jest w stanie zrobić rzeczy niepodo­
bnej. Ponure zniechęcenie ogarnęło  wojsko a przy­
najmniej oficerów. Co do szturmu, nie można o nim 
ani myślćć. Sama myśl podobnego przedsięwzięcia ile­
kroć jest objawianą, okrzyczaną jest jako szaleństwo. 
Jednein s łowem , Sebastopol jest silniejszy niż kiedy­
kolwiek; nasze ostatnie bombardowanie było komple- 
tnem fiasco. Mówiłem dziś z kilkudziesięciu żo łn ie­
rzami, wszyscy oświadczają, że gotowi są spełnić swo- 
ję  powinność, byle ich Bóg uchował od szturmu. Dla

i

- l i ­
tego też C.anrobert nie zezwoli na szturm i słusznie 
uczj ni. Raglan jak zapewniają, postradał zupełnie za 
ufanie swoich jenerałów . Jedyną naszą nadzieją jest 
ścisłe opasanie fortecy. Dwa dni t e m u , batCrje 
miejskie sypały piek ielny ogień, na który my nie od­
powiadaliśmy wcale, z bardzo prostej przyczyny, po­
nieważ praw ie nie mieliśmy amunicji.  Takie jest obe 
cnie prawdziwe położenie. (Journal de SC Pet.) 

W Ł O C H Y .
Turyn 22 Maja. W  mieście naszern od kilku dni 

obiegają pogłoski o bliskich bardzo surowych środ­
kach. które rząd ma przedsięwziąć przeciw podejrza­
nym w łoskim  em igrantom. Chociaż Pianori nie ze­
zna ł  nic pod względem swoich politycznych stosun­
ków. zdaje się jednak, że policja paryska wpadła na 
ślad tych stosunków i zawiadomiła w tym względzie 
rząd sardyński. Mówią tu wiele o aresztowaniach, r e ­
wizjach mieszkań i w-ygnaniach. poumdcm tych po­
głosek jest rzeczywiście aresztowanie w dniu przed­
wczorajszym bogatego bolońskiego hrabiego Tawari, 
który ma być skompromitowany przez korespondencję 
zP ia ro r im . Zosta ł  on w sw ojem  mieszkaniu przez ka- 
rabinjerów zaskoczony i z zawiązanymi rękami do 
kryminalnego więzienia w Turynie zaprowadzony. Nie­
zliczone są ale niepewhe i różne między sobą pog ło ­
ski o mniemanym jego udziale w zamachu spe łn io ­
nym w Paryżu. (Neue Preus. Zeitung).

— Piszą z Florencji I maja, że po przybyciu zMc- 
djolanu dowódcy korpusu, hrabiego Nobili, pierwsze 
oddziały wojska okupacyjnego austrjackiego opuściły 
Fldreneję udając się do Bolonji. Reszta wkrótce ma 
się udać za niemi. Tak więc ta okupacja trw ała  6 la 

(Journal de St. Petersbourg).

k o i T e sp o w i en c j a  Dz iemi ika W a r s z a w s k i e g o .
Z  Poznania. 

STANISŁAW KONARSKI.
Ne s u t o r  ul t ra c r e p i d a m .  

Szanowna redakcja Dziennika warszawskiego może 
nie domyśla się nawet, że Dziennik jej o trzym ał świe 
żo medal s tanisławowski sapere auro. Jeżeli s łowom 
moim nie uwierzy, niech raczy przeczytać wyjątek po 
niższy z Tygodnika Warszawskiego , umieszczonego 
w Nr. 111 Czasu krakowskiego. »Gdyby mię dziś 
spytano, mówi dowcipny autor Tygodnika, kto naj 
większe w tych czasach po łożył zasługi, tobym bez 
najmniejszego wahania się odrzekł, że Dziennik War 
szawski i jeszczebym dodał, że zasłużył sobie na wy 
bicie mu medalu z napisem: sapere auro. Wiadomo 
bowiem wszystkim (tylko samemu autorowi Tygodni 
ka), a przynajmniej bardzo wielu, że Konarski,  ów 
niegdyś rektor scholarurn Piarum, kszta łc ił się 
w Nancy, w słynnym  tam ie instytucie, założonym  
przez króla Stanisława Leszczyńskiego i uposażo 
nym przez niego kilkunastu stypendjami dla mło 
dziezy polskiej. Otóż po skończeniu tam nauk, Ko 
narski pow róc ił  do kraju, a powrócił  w chwili,  kiedy 
OO. jezuici owładnąwszy edukacją młodzieży, stal 
się panami na polu szkolarstwa. Rozpatrzywszy się 
dobrze, Konarski poznał,  że jakoś nauki są nieco 
zwichnięte i że owo zepsucie jakie się podówczas wkra­
dło w piśmiennictwo, coraz obszerniejszych nabiera 
rozmiarów, chyląc do upadku naukę. Okoliczność ta 
spowodowała go do napisania dzieła w języku łaciń 
skim, mającego na celu wytknięcie owych błędów 
stanowczą poprawę takowych. Rozdzieliwszy zatem 
swą pracę jakby na dwa rodzaje, w pierwszym wy 
tk n ą ł  ca łą  niewłaściwość i wady pisarzy, a w drugim 
wskazał jak  należy pisać. W każdym zaś z okresów 
tchnących błędami, przytoczył wyjątki z dzieł jakie 
wyszły z pod pióra Societatis Jesu (przytoczył on i 
wyjątki z dzieł innych osób), nie wymieniając 
bynajmniej nigdzie autorów tychże, a poprzestając 
jedynie na dosłownem  przytoczeniu porobionych wy­
jątków. Dzieło było wyborne i nader ważne, ale jak -  

e je  przeprowadzić przez sąd, a tembardziej ja k  wy­
dać na widok publiczny, kiedy w łaśnie w ytykało wa­
dy tych wszystkich, którzy uchodzili za przewodników 
oświaty w kraju? Niezrażony niczcm Konarski, udaje 
się przedewszystkiem do przełożonego P ijarów i o- 
świadcza mu o celu swej pracy, prosząc, aby takową 
w spar ł  swoim sądem, aprobacją i podpisem. Ten zna 
jąc Konarskiego i zdolności jego, wyraża się jak  na j­
pochlebniej o owem dziele. (To wyrażenie się po ­
chlebne przełożonego Pijarów o dziele Konarskiego, 
czytał znowu sam tylko autor Tygodnika). Uzyska­
wszy jedno, Konarski udaje się z tem samem żądaniem 
do przełożonego innego zakonu, który widząc już pod­
pis naczelnika Pijarów, udziela swoją sankcję na wy­
danie, w równie pochlebnych wyrazach, i stwierdza 
to własnoręcznym podpisem. Tym samym porządkiem 
Konarski obszedł- kolej wszystkich innych przełożo­
nych różnych zgromadzeń, a gdy już znaczną liczbę 
upoważnień uzyskał, udaje się na samym ostatku do

przełożonego Societatis Jesu. z podobnjm  zamiarem] 
i prośbą. Stanąwszy więc przed n im , ; oświadcza mu 1 
z pokorą, iż napisał książeczkę dla dzieci, wytykającą I 
błędy pisarskie, a wskazującą w jaki sposób takowe 
sprostować należy, jakkolwiek zaś pozyskał approba- 
cję wszystkich niemal przełożonych zgromadzeń i za­
konów, potrzebuje jeszcze niby pieczęci na usankcjo - |  
nowanie tych zdań, wyroku i podpisu jego, jako sto­
jącego na czele towarzystwa, przewodniczącego pod 
względem oświaty całemu k ra jow i.« Tu autor Tygo­
dnika pow’iada, że i jezuita nie czytając dzieła da ł  mu I 
swoją aprobatę, i dodaje: uKonarski nie tracąc ani 
chwili czasu, oddał pracę do druku i takowa ukazała 
się wkrótce światu z wszystkiem i approbacjami na | 
czele. «

Z wyjątku tego pozna szanowna redakcja Dzienni-] 
ka Warszawskiego, tak biegła w dziejach narodowych, 
że autor Tygodnika warszawskiego usadził  się z ca-1 
łych s i ł  na to, aby nieuctwo swoje w rzeczach krajo- [ 
wych jak najwybitniej pokazać. Podług niego, S tan i­
sław Konarski urodzony w r. 1700, s łu c h a ł  nauk | 
w Nancy, w słynnym  instytucie, przez S tan is ław a | 
Leszczyńskiego, a zatem po roku 1735 założonym. 
Prawda, że da dawnych szkół naszych jezuickich, I 
uczęszczali, jak  mówią, chłopi pod wąsem, ależ jak 
świat światem n ik t  w żadnym kraju do 35 lat życia 
do szkoły nie chodził, a tem mniej człowiek z wyż- 
szemi zdolnościami umysłowemi, jakim by ł Stanisław | 
Konarski,  który już w 18vm roku życia swego nauki 
szkolne i nowicjat pijarski w Podolińcu ukończył, | 
w 21 roku b y ł  nauczycielem retoryki w szkołach] 
swego zgromadzenia w Polsce, a w 27ym tego same­
go przedmiotu i matematyki w kolegjum nazareńskieoi 
w Rzymie, Przed objęciem Lotaryngji przez S t a n i - 1 
sława Leszczyńskiego, był już  Konarski mężem całą] 
gębą uczonym i w ydał I tom woluminów legurn, któ- 

y dedykowawszy Augustowi limu, poprzedził uczoną I 
rospraw ą de te gum apud Polonos ortu ar progressu. | 
W czasie bezkrólewia po Auguście Ilgim, wydał Ko­
narski kilka broszur w polskim i łacińskim języku, 
zachęcając w nich naród do obrania S tan is ław a L e - |  
szczyńskiego na króla. Jako s tronnik S tanis ława Le­
szczyńskiego, m usia ł później ufchodzić z kraju i baw ił  
czas niejaki w Nancy i innych stronach Francji. Au-1 
tor Tygodnika warszawskiego zasłyszał więc że dzwo- [ 
nią, ale nieborak nie wiedział w którym kościele i 

wyehodcy politycznego zrob ił  stypendystę szkoły 
w Nancy. Co zaś autor Tygodnika plecie o dziele Ko­
narskiego: De emendandis eloquentiae eitiis, to prze­
chodzi wszelkie banialuki i zakrawa coś na dyktę-1 
ryjki Karola Radziwiłła. Dzieło De emendandis elo-f  
quentiae titiis ,  wydane w tysiącu exemplarzy, nie jest [ 
dziś bynajmniej rządkiem i nie odkryłbyś n a n i e m n a - l  
wet reflektorem Herszla approbaty jezuickiej,  k tórą] 
Konarski podług  zdania autora Tygodnika tak podstę­
pnym sposobem od przełożonego Societatis Jesu m ia ł  | 
pozyskać. Znajdują się na niem tylko: 1) Censura j 
Theologorum S. P. ex commissione Josephi a Jesu 
Marta (Józefa Jastrzębskiego, ówczesnego prowincja­
ła  pijarskiego). podpisana przez Walentego a Beata\ 
Cunegunda (Walentego Kamieńskiego) i Placyda 
a S. Joseph (Placyda Piotrowskiego). 2) Cenzura dje- 
cezjalna. podpisana przez sławnego missjonarza Pio­
tra Hjacyutego Sliwickiego; nareszcie 3) Imprimatur \ 
Teodora Czartoryskiego, ówczesnego biskupa poznań­
skiego.

Smalone duby pleść wolno w kole tow^rzyskiem, 
ale przelewać je  na papier ze stęplein prawdy, niebez­
pieczno: bo cerba volant, scripta manenl. Tym to 
a nie innym sposobem bajeczki brukowe o poznawa­
niu Strusia po pulsie miłości zakochanych osób. o po­
liczkowaniu Bodouina i t. p. brednie puszczone w świat 
upowszechniają się i wierutne fałsze przybierają zna-1 
czeuie i powagę historyczną. J

Rzecz zabawna, że redakcja Czasu krakowskiego I 
dawszy swoją approbatę Tygodnikowi warszawskiemu, 
zapewne jak  niegdyś ów jezuita tvgodnikowski I 

dziełu Konarskiego, to jest nieczytając a r tykułu)  ma [ 
mu tylko to złe, że n ic-zważał na owo: s ip a r ta  ma- 
gnis componere licet, to jest, że się niegodziło mie­
szać pana Fajansa w tak ładną  dykteryjkę o Ko-1 
narskim .

Teraz o czem innem. W ar tyku ł  mój: Piotr D a -1 
nin . umieszczony w Numerze 129 Dziennika W ar-  
zawskiego, wykradł się błąd  drukarski,  który  sza­

nowna redakcja raczy, upraszam o to mocno, sp ro ­
stować. Łukasz Górka, ojciec Andrzeja, dziad trzech 
ostatnich Górków: Łukasza, Andrzeja i Stanisława,-
nie b y ł  biskupem poznańskim , tylko w ło c ław -  

rim, pzyli kujawskim. Poznańskim biskupem z tej ] 
rodziny, b y ł  tylko jeden, to jes t Uriel Górka.

X. K.

Przypisek. Daruje nam szanowny au tor  niniejsze-
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gojartykułu ,  a razem zasłużony i uczony badacz prze-jzpynędzm i;  co on sobie miszJi ten głupiec, ci pano-
szfości narodowej, że może będziem niedyskretni w y­
mieniając tym razem jego znane w całym kraju n a ­
zwisko. Nie robim tego żeby się pochwalić jego spó ł-  
czucrem dla Dziennika i korrespondencją dla nas tyle 
chlubną, bo na to.bacząc, dawnobyśmy już incognito 
zdradzili. Chociaż błąd który w artykule się zbija, jest 
widoczny, chociaż fakta które porównywa autor same 
wystarczą żeby ocenić dobrą wiarę korrespondeuta 
krakowskiego, jednak w tej sprawie i nazwisko po ło ­
żone na szali znakomitego badacza, wiele zaważy. Po­
sądzano nas osobiście tyle razy, żę radzi drugim za ­
wsze wytykatny błędy, clioćiaż rzeczywiście za trudna 
by to rzecz na jednego była. Dziś każdy uczony, k a ­
żdy wie najlepiej to co wie. Odezwać się raz, zakrzy- 
czą, a wojować ciągle, czy warto? Oto i teraz np. ro ­
biąc sobie żart z naszego zamiłowania do nauki, 
przymawiając obfitości notat naszych (doprawdy nie 
rozumiemy co złego w tern, że człowiek się uczy i 
m aterjały gromadzi?) ktoś zburczał nas porządnie za 
to, żeśmy notatkę Chodakowskiego o sobie daną P o ­
lewojowi, wydrukow aną w jednem piśmie rossyjskiem, 
w Dzienniku wydrukowali. Nic to sam fakt przez się, 
ale co za cudne w nioski wyprowadził z wydrukowauia 
tej notatki pan Z. T.? U nas nigdy serjo nie pojmują 
nauki, tylko zawsze jak popis, a każdy chce gwałtem  
zgorszenia. W naszych czasach drukowano te wszy­
stkie ar tykuły , które pan Z. T. cytuje. Rzeczywiście 
byłoby śmiesznie, morze przepłynąć a w Dunajcu 
zginąć, w iedzieć to co się dzia ło  przed wieki, a uie- 
wiedzieć co wczoraj. Ale kto się opędzi 'Uczonym, 
którzy ni stąd ni zoWąd zjawiają się na popis? Ostrze­
gano nas zaraz po wydrukowaniu owej zaskarżonej 
notatki, że znajdzie się oskarżyciel,  ale czyżeśmy m o­
gli przypuścić, żeby to co Chodakowskiemu było 
wolno pisać o sobie, żeby nam tego powtórzyć nic 
było wolno? Toż nadrabianie fantazją w łasnego ży­
ciorysu, także rzecz'charakterystyczna, i faktem jest 
dla każdego, a więc i dla p. T. Z., badacza. A myśmy 
niczćm, ni półsłówkiem  nawet nic dali żadnego po­
wodu panu T. Z., żeby takie wyprowadzał wnioski 
z wydrukowania notatki,  jakie nad rukow ał w Gaz 
Codz. z dnia 30  maja r. b.? Ale od czegóż logika?

Drukując tedy ar tyku ł niniejszy pióra uczonego Jó 
zefa Łukaszewicza, dajem ostrzeżenie autorom popisu 
nic nauki. Jest solidarność sposobu myślenia pomię­
dzy ludźmi, którzy pracują dla nauki serjo, którzy 
coś przecie umieją. Każdego z nich serce boli, kiedy 
spostrzeże fakta znane, przerabiane i popsute przez 
niezręcznych albo nieumiejętnych. Nie tylko my oso­
biście, ale ludzie poważni zasługami lat długich, wy­
stępują na tein polu polem.iki z zarozumiałością, 
która urąga nauce, złapana potem na gorącym uczyn­
ku. Nareszcie prostując om yłkę w ostatnim artykule 
o Duninie pana Ł.,  chcemy dać znać, że wszyscy lu ­
dzie, nawet uczeni badacze, mylić się mogą w fakcie 
jakim, mogą wziąść jedno imie za drugie, i jedno na­
zwisko za drugie. Pan Ł. przejrzał,  a myśmy także 
m yłki jego nie poprawili w artykule, coby ła tw o 
przyszło. Ale niechże zrozumieją raz panowie histo­
rycy popisu, że oni mylą się-zwykle przez nieumieję­
tność,' a nic przyznają się do tego, człowiek zaś nau­
ki mylić się może tylko przez nieuwagę, ale sam się 
spostrzeże, i każdy błąd  swój sprostowany przyjmie, 
nie zaprze się jgo. Błędy takie znaleść się mogą i 
w najuczeńszem dziele, a przecież nikt, żaden uczony 
jeden drogiemu wyrzucać ich nie będzie, nie może, 
To rzecz ludzi popisu i zgorszenia, jeżeli za swoim 
rydwanem ciągnie ich k tóry uczony._________ •/■ /?■
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L I C H W I A R Z E  W A R S Z A W S C Y .
( C i ą g  d a l s z y . )

Dobrze to wszystko, ale czy masz już pieniądze
a mnie
—  U mnie tylko jedno słowo, chociaż ja zid. ale 

poczciwe i honorowe człowiek. Ale czi pan mnie da 
faktornego dźicśzęcz rybelków jak pan mi obiecał?

—  D am .dam .wśzakże ci już przyrzekłem , ale gdzie 
są pieniądze bo mi bardzo p i ln o ?

—  Mojsze mi obiecał,  że psiniesie dziś zaraz, bo 
jak pan wie ja nic mam ani grosza. Sure !

Na to wezwanie brudna, obszarpana i umorusana 
żydówka, która widocznie stanowiła cały lraucimcr 
pani W artaner,  odbiegła od garnków skwierczących 
przy ogniu na kuchni, która zarazem za przedpokój 
s łużyła ,  i stanęła przed Wartauerctn, usiłując wszel- 
kiemi sposobami podrapać się po plecaeh do czego jej 
zbyt obcisłe rękawy sukni nie na nią zrobionej prze­
szkadzały.

f   S u re — powtórzy lichwiarz— gai g ’schwind zuip
Mnisze i. powydz mu co by on prędko psichodził tu

wie nie mają ciasu czekacz.
Zanim W artaner  dokończył.tych ostatnich s łów  drzwi 

się o tworzyły  i ukazała się poważna pustać Muszka, 
szwagra Warta nera, w ubiorze starozakonnym, z wiel­
ką rudą brodą, oriim nosem i kaprowatemi a p rzen i-  
kliwemi oczami, któremi nigdy nikomu prosto w twarz 
nie patrzał.

W artaner odw rócił  się do niego, i rzek ł gniewii-  
wyin głosem.

—  Jak ty możesz Mojsze tak bić nie politycznym 
i kazacz tak na szebe d ługo  ciekać. Wstydź się, ton ie  
wypada tak z porżądnemi ludziów. Ny, masz pynią- 
dze?

- Mam czterdzieśczy rublów —  rze k ł  Moszek wy­
dobywając pugilares.

—  A kiedy ja ci mów ił,  że temu panu sześćdziesiąt 
rublów potrzeba, widzisz jak ty jesteś nie usłuchane. 
A może pan będzie m ia ł  dosyć czterdzieści rublów ?—  
rzekł odwracając się do Ernesta  Adama.

—  Mnie koniecznie sześćdziesiąt potrzeba
—  Nu, sliszysz że temu panu potrzeba, koniecznie 

już ty musisz się wystaracz mój Mojsze, to jest bardzo 
honorowe pan i wielki mój psijaciel, jabym mu cały 
majątek zaw ierzył, mój Mojsze* już ty musisz koniecz­
nie się wistaracz sześćdziesiąt rybelków, a ten pan j e ­
szcze doda za fatigę.

—  Hast du gescheo? —  zaw ołał Moszko, — a skąd 
ja wezmę? Już ja  całą Warszawę zbiegł, to w  sitko co 
mogłem zebracz.

-  Mój Moszko, kiedy ja ci za tego paną ręczę, s ły ­
szysz ja ręczę, —  rzekł W artaner głaskając Moszka 
pod brodę.

—  Nu to proszę zatsimacz się, ja tu wrócę, będę się 
s tara ł jeszcze— rzekł Moszko i wyszedł z pokoju.

—-’A może panowie pozwolą cygarów i w inka — 1 
rzek ł W ar tane r— bo co to tak czekacz na sucho? S u ­
re!  —  zaw oła ł  widząc, że Ernest Adam k iw ną ł g ło ­
w ą,— idź no na dó ł do Finkusa i powydz mu coby on 
mnie psislal tego dobrego wina węgierskie co to on 
kupił na licytacji, i trzy cygara, tilko coby one tein 
były, sliszysz, pan ci da za fatygę— rzekł wskazując na 
Ernesta Adama i wyjmując złotówkę z kieszeni podał 
ją  Surze mówiąc, —  podziękuj temu panu, to on ci 
daje.

Wdzięczna Sure  pocałow ała  \v ramie Ernesta Ada­
ma i Wybiegła po cygara i wino.

—  Widzisz pan mojego Berke łe— m ów ił dalej W a r ­
taner wskazując uą bachora, który baw ił  się w ypru ­
waniem pierzy ze starej poduszki,— to jest wielkie ta- 
łantc ten chłopak, wistaw sobie pan, że on tak juź 
szpywa jak najpierwsze aktor na tryatrze. Berkełe 
chodź zaszpywaj co tym panom.

— Za co ja mam szpywacz? ja nie chcę szpywacz: 
zaw oła ł  Berkełe, nie ruszając się od swego zatru­

dnienia.
—  Mój Berkełe zaszpywaj, ci panowie koniecznie 

chcą czebc usliszycz.
Berkełe milczał uparcie, ciągle nowe pierze w ysku- 

bując. r
—  S ’ist a groisse chuehen ten chłopak—  m o w n  u 

śmiechając się W artaner,— No Berkełe zaszpywaj tym 
panom dostaniesz na ciastka. Widzisz, ten pan ci daje 
trzydzieści kopiejków na ciastka, podziękuj temu pa­
nu,— i to rzekłszy w yją ł  wspomniony pieniądz z kie­
szeni i podał  bachorowi, który na wzmiankę o zap ła­
cie przybiegł jak strzała.

Berkełe wziąwszy pieniądz obślin ił  rękę Ernesta 
Adama, k tóry się sk rzyw ił miłosiernie.

—  A teraz zaszpywaj co, kiedyś w zią ł pyniądzów, 
—  ciągną ł dalej W artaner, nie odstępując od swo 
jego.

Berkełe wystawił jedną nogę naprzód, u ją ł  się pod 
boki, wyciągnął sżyję przed siebie i zaczął śpiewać 
dziwnie fałszywym głosem podobnym do skrzeczenia 
żab.

Z r o s p i ę t y c h  ż a g l ó w  d o  d r o g i  g o t o w e ,
F r e g a t k i e  p i ę k n e  w  p o r t u  M a t r a c  s t a ł a ,
B i e d n e  m u r ż y i r k i e  w  t y c h  o s t a t n i c h  s t a w a  
S w i m  l o w a r z y s ż k i e m  d o  d r o g i  ż eg n a ł a .

Tu śpiew Berkełe przybra ł  odcień niewypowiedzia 
nej czułości.

G d y  u z r y s z  go ,  a c h  p o w y d z  m u  o d e m n i e  
Z e  u c i u c i ó w  m i c h ,  o n  z a w s z e  c e l e m  bi ł ,
Ż e  z a w s i e  g o  z b o t e m  m o c n y m  w z i w a t a m  n a d a r e m n i e  
P s i p o m n i j  g o  c o b y  dla  j e g o  k o c h a n k i e  t a k  w i e r n e  i 

s t a l e  om o ć c i w i e  zi ł .  -

Na szczęście naszych uszów dalszy ciąg konćefUj 
przerw ała Sure , przynosząc wino i cygara.

Cygara były przebrzydłe, a wino skwaśniałe, trze 
ba było jednak jedno pić, drugie palić, a wszystko 
chwalić, bo i cóż było robić.

A Mojsze nie przybywał.
Fani W artaner  winięszała się do rozmowy, zaczę­

ła chwalić teatr i oświadczyła, żejest wielką lubowni- 
cą sceny. Biedny Ernest Adam m usia ł  jej przyrzec, 
ulegając prośbom lichwiarza, że jak weźmie owe 60 
rubli, da jej na lożę do teatru, za co tak pani W arta­
ner jak i Gidla starsza jej córka, bardzo pięknie mu 
podziękowały.

Fo wypróżnieniu jednej butelki W artaner po s ła ł  po 
drugą, notabene wszystko na rachunek Ernesta Ada­
ma, trzeba było znowu Surze dać na piwo, mój przy­
jaciel zaczął się widocznie niecierpliwić, k ręc i ł  się na 
krześle, ja zaś k lą łem  w duchu wszystkich lichwia­
rzy, a nawet mojego przyjaciela, który mnie w prow a­
dził w tę zasadzkę.

Nareszcie zjawił się iVJojsze.
Przy wejściu o ta r ł  pot z czoła, wziął bez ceremonji 

krzesło, zasiadł przy stole, n a la ł  sobie kieliszek wina. 
wypił,  nareszcie wysapawszy się rzekł.

— Nu mam sześćdziesiąt rublów, ale co mnie to k o ­
sztowało fatygi, aj waj, jużbym się nigdy nic podjął 
takiego komissów na drugi raz.

—  Nu teraz do interesu—  rzek ł W artaner,—  masz 
pan poręczeniów.

—  Mam— odrzekł Ernest Adam i to mówiąc wyjął 
z kieszeni surduta,—  papier z góry już przygotowany 
z dwoma iii blanco podpisami kolegów biurowych.

Niech was szanowni czytelnicy nie dziwi ta wiara, 
że podpisy były bez wyrażenia summy mającej się poży­
czyć; pomiędzy naszą młodzieżą biurową był pewien 
rodzaj współki. jedni ręczyli za drugich, ci znowu za 
tamtych, a ponieważ każden m ia ł  d ługów  po uszy, 
mniej d b a ł  o jeden kwit więcej, wiedząc, że najgorsze 
co go czeka będzie areszt na peusji, a wielu z nas i 
tak mieli pensje już zaaresztowane. Zresztą oprócz 
wiary, którą każdy z nich p ok łada ł  w Erneście Ada­
mie i we mnie, który jako świadek i trzeci ręczycie), 
poszedłem całej tej scenie asystować, wiedzieli oni 
dobrze, iż żyd chociażby na sto takich jak nasze porę­
czeń wielkiej sumrny nie pożyczy.

Nu ja sam kwit napiszę — rzekł W a r ta n e r—-bo 
trzeba wiedzieć, że on kwity wystawione na rzecz j e ­
go przez dłużników zawsze sam pisał, tylko trzeba 
procentów wyrachować. Na długo pan chce poziczyć?

—  Na rok. *
—  Aj w«j. to bardzo długi termin, to pan będzie 

Mujszemu na moich rę.ków sp ła ca ł  miesięczncmi rata­
mi, a jak pan uchibi jedne rate, cała some będzie w y ­

magalna. Sześćdziesiąt rybelków— rzekł biorąc pióro 
do ręki i rachu jąc w  miarę jak mów ił, na rok .pop ięcz  
od sta na miesiąc.....

—  Zdaje mi się, że to za wielki procent.
  {Dalszy ciąg nastąpi).

6 °  s p rz e d a n ia  DOMY w W arsz aw ie ,  p rzy  u f c a c h :  
J ii i l i i i l j j  N o w y -S w ią t  na rs. 3 0 , 0 0 0 ;  T ręback ie j  rs. 1 9 ,5 0 0 ;  
t S a  Now olip ie  rs. 1 2 , 0 0 0 ;  Leszno  rs,  1 8 ,0 0 0 ,  17,001) 

i 13,"500; E lektora lnej  r s .  2 2 , 5 0 0  i 2 3 , 0 0 0 :  K a p i tu lne j  rs. 
1 2 ,0 0 0 ;  S to -K rzy sk ić j  rs  1 0 , 5 0 0  i 7 ,5 0 0 ;  F re ta  rs .  7  5 0 0  
Niecałej rs. 2 1 ,0 0 0 ;  K r a k o w s k ie - P r z e d m ie ś c i e  rs .  1 1 ,0 '  
S to -J e r sk iś j  rs. 2 7 , 0 0 0 ;  Dlugiój rs. 3 0 , 0 0 0 ;  P o d w a l  
7 , 5 0 0 ,  Bialój rs .  8 ,0 0 0  ; G rzybow skie j  rsj  7 , 2 0 0 ;  Nalewki 
rs. 7 5 , 0 0 0 ;  Chłodnej  r s . 7 ,5 0 0 ;  D zie lnó jrs .  1 2 , 0 0 0  i 1 3 ,0 0 0 ;  
M \łnć j  rs.  1 6 ,5 0 0 ;  Wiejskiej rs.  1 5 ,0 0 0 ;  Łuck ie j  rs.  4 ,0 0 0 1  
z o g ro d a m i  i bez, w szystk ie  rn u ro w n n e ,  o raz  inne na rozm 
te ceny .  Bliższa w ia d o m o ś ć  yv k an to rze  k o m m is s o w o - in fo r -  
m acy jn y m  J. Cieś l ińskiego,  p rzy  ro g u  ul ic Kapitulnej i Px>- 
d w a la  Nro 4 9 8 .

W Y ltM K H I:
U lepszone  MASZYNKI d o  ro b ien ia  lodów  b ez  użycia  lodu; 
MASZYNKI do s p i e s z n e g o  ro b ie n ia  masła ; KUCHNIE p r z e - ;  
n o śn e  i oszczędne ;  SAMOCZYSCICIELE noży s to ło w y c h ;  LO­
DOWNIE p rz e n o ś n e  o c h ra n ia ją c e  od zepsuc ia  p o t r a w y  i n a p o ­
je; rożny  sz tuczne  do rob ien ia  p ieczeni;  CZASOMIARY s ł o ­
neczne  z h a u b ic a m i  i bez;  MASZYNKI do ro b ien ia  gazow ych!  
n apo jów ,  Jak ró w n ież  T a rm o m e t r a ,  B a ro m e tra  i wszelkiego 
ro d za ju  p ro b ie rz e ,  u Ja kóba  Pik o p tyka  ni. W a rsz a w y  przy 
u licy  Miodowej.

I

Skład win J ó z e fa  Si oł/in
przy  ulicy Miodowć; w  p ro s t  0 0 .  K a p u c y n ó w  egcvs tu jncv ,  
p rzen ie s ionym  zosta ł  na róg  ul icy  Długićj i Krasińskiego p la ­
cu , do d o m u  w ła s n e g o  p o d  Nro 5 4 7 o  w p r o s t  ka ted ry  Sój 
Trójcy.

T E A T R  W I E L K I .  Jutro : Asmodea- ■
T E A T R  R O Z M A IT O -  Jutro: N a trę tn y .— Włó­

częga.— Janek z pod Ojcowa.
Dziś rano stopni ciepła 12, wczoraj w południe 22. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 10.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 43ci- 
Przeglądu Rolniczo-Handlowego i PrzemyslowegoA  

Dziś dołącza się F L 'A N do 86tej Loterji Klassy-1 
m ie j  Królestwa Polskiego.

W d r u k a r n i  J Unger . W o l n o  d r u k o w a ć . — W a r s z a w a  dnia 25 Maja [2 C z e r w c a )  1*855 r oku .  --  St l afsiv C e t i i . i r  fr\ S o b i e s  z c z » ń s k i

m


